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KRYTYKA LEKARSK

KRYTYCZNE UWAGI

W  S PR A W IE  URANICZNEGO POCZUCIA 
PŁCIOWEGO.

%3sfctioii r.Troł. 3)r■ Jóaon Züachholz.

{Dokończenie).

Oświadczenie się Griesingera za potrzebą badania stanu um ysło­
wego osób obwinionych o obcowanie homoseksualne przyjęło się dość 
ogólnie, to też zdarza się nieraz rzeczoznawcy sądowemu podobne ba­
danie. A toli wynik tego badania byw a często o tyle ujemnym, o ile 
oprócz homoseksualnego popędu żadnych zresztą innych objawów zbo­
czenia um ysłow ego nie wykazuje. Zdania zaś autorów na spraw ę po­
czytalności homoseksualnych są podzielone. 1  tak uważa Gramer <) sam 
homoseksualny popęd, dopóki mu nie towarzyszą inne objaw y um y­
słow e, za nie patologiczny, tern samem za nie w ykluczający poczy­
talności Siemerling' uważa wprawdzie ten popęd za znamię patologicz­
ne, godzi się. jednak w zapatrywaniu na sprawę poczytalności urningów 
z Gramerem. Kirn, przyjm ując u hom oseksualnych ograniczenie zdolno­
ści objawiania wolnej woli, radby u nich przyjąć zmniejszoną poczytal­
ność. Podobne zdanie objawia prawnik Ja ris  °\) Tam assia 3) zaś, podno­
sząc słusznie, że własne „ja " urningów popada w sprzeczność i w walkę 
z samem sobą, która niweczy rów now agę um ysłową, uważa urningów 
za niepoczytalnych. Tegoż sam ego zdania są między innymi Schäfer *). 
i Moll 5). Moll mniema, że zachodzący u urningów niestosunek między 
psychicznem poczuciem płciowem a ich narządami płciow ym i jest już 
sam przez się wybitnym objawem  patologicznym, objawem zwyrodnienia, 
którego inne znamiona mogą do czasu pozostać ukryte. Jeżeli Hirsch 
uważa obie nogi zbyt długie lub zbyt krótkie za niepatologiczne, atoli

') Gerichtliche Psychiatrie. Jena 18117.
*) Zeitsehr. für die gestimmte Strafrechtwissenseh'. 1893, T. 12 
3) liivista speriin. di frcuiatria. T- IV. Str. 97.
*) Viertjschr. f. gericht. Mediciu. 1899 Z. 2.
5i 1. c. T. I. Część II.
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jedną nogę krótszą od drugiej za znamię chorobowo, a ich w łaściciela 
za chorego, to zdaniem M olla uspra.wiedliwioncm je st przekonanie, że 
mężczyzna, z prawidłowo rozwiniętemi częściami pteiowerni a uranicznym 
popędem płciowym , je st również chorym, choćby nawet inne objaw y 
chorobowe u niego nie istniały. W prawdzie można przy zbiorze kilku 
lub więcej przypadów chorobowych łatwiej ocenić jakikolw iekbądź 
stan patologiczny, jednak do jeg'o rozpoznania powinien i m usi w ystar­
czyć nawet jeden objaw, w przeciwnym bowiem razie trzebaby, zdaniem 
M olla, przyznać zupełnie słuszność tym, którzyby przy istnieniu kilku, 
np. pięciu objaw ów , dom agali się w celu rozpoznania pewnej choro­
by nie pięciu, lecz sześciu i większej jeszcze liczby objawów. Ocena 
Sądowo-lekar.ska stanu um ysłowego w kierunku poczytalności należy 
bezsprzecznie do najtrudniejszych i do najbardziej odpowiedzialnych zadań 
lekarskich, albowiem, ja k  słusznie mówi Drioux '). ,,la pathologie mentale 
n'est encore qu’un art; par son incertitude même elle offre des dangers“ . 
Niebezpieczeństwa, w ynikające z niepew ności samej nauki, m ogą w oce­
nie sądowo-lekarskiej objawić się w dwojakim kierunku: albo w zbyt pocho- 
pnem oświadczeniu się za niepoczytalnością, albo w równie skorem 
oświadczeniu się za poczytalnością. Jeżeli pierwsze z nich je st niewłaści­
we i niedobre, bo przyczynia się do bezkarności złego, to drugie jest 
jeszcze fatalniejszem , bo ściąga karę na człowieka chorego, który nie- 
działat świadom ie lub z wolną wolą. Ponieważ zaś zasada sądowo-lekar- 
ska głosi in dubiis mitius, względnie pro reo, przeto znawca odpowie naj­
zupełniej swemu zadaniu, jeśli, oceniając stan um ysłow y urninga, oświad­
czy sędziemu, że czyny badanego, t . j .  zaspakajanie popędu płciowego 
w sposób hom oseksualny, w ynikają z chorobowego zaburzenia jego  
władz um ysłow ych, w myśl którego nie je st  on w stanie własną w olą po­
pędu sw ego opanować. Jasnem  jest, że orzeczenie takie może dotyczyć 
tylko stanu um ysłowego urninga a nie człowieka o heteroseksualnym  
popędzie, który się np. dla zarobku oddaje praktykom  homoseksualnym . 
Z tego założenia wychodząc, mogłem z zupełnym spokojem  sumienia 
przedstawić wydziałowi lekarskiemu, jako  jeg o  referent do spraw  są­
dow ych, orzeczenie, wykluczające poczytalność u pewnego urninga, 
u którego zresztą istniały inne jeszcze znamiona zwyrodnienia. Urning 
ten pochodził z rodziny psychopatycznej, w k tó re j, między innemi, dwie 
jego  ciotki zakończyły życie sam obójstwem . Od 7 roku życia odda­
wał się sam ogw ałtow i, okazyw ał stale niechęć do nauki i pracy, pa­
mięć miał zawsze słabą, to też zakończył swe studya mimo wszechstron­
nej pom ocy na 3 klasie ginmazyalnej w 16 roku sw ego życia. Od wcze­
snych lat cierpiał na połowiczne bóle g łow y, później do łączyły się

Ó J'.tude sur les expertises m édico-légales et l'Institution criminelle. 1'aryż, 1S8S.



f
— 215 —

okresowe napady chwilowej utraty przytomności, w czasie których siniał 
i padał bez ruchu na ziemię (napady padaczkowate). Doznawszy dwu- 
krotnie_ urazu w głow ę, raz wskutek w ypadnięcia z dorożki na bruk 
uliczny, drugi raz w skutek cięcia pałaszem w pojedynku i nabawiwszy 
się wśród wybryków  in Venere przymiotu, zapadł jeszcze ciężej na zdro­
wiu, albowiem pod w pływ em  powyższych czynników i niejednokrotnych 
zbyt obfitych libacyi, um ysł je g o  znacznie się przytępił, nastrój stał się 
bez przyczyny zmiennym, a w członkach kończyn w ystąpiło drżenie. 
W tymże czasie ujawnił się u niego w całej sile hamowany dotąd popęd 
hom oseksualny, który zaspakajał zw ykle z sw ą męzką służbą, skłaniając 
ją  do wzajemnej onanii, lub podejm ując na nich coitus inter crura, wzglę­
dnie wprowadzając membrum suum in os servi. W  tym ostatnim razie 
przyobiecywał osobne nagrody pieniężne za połknięcie sperm ae ejaculatae- 
Stosunki te b y ły  zawsze poprzedzane pieszczotami, wśród którycli drugą 
stronę całow ał i je j wywzajem niać się nakazywał. Baw iąc zaś w za­
granicznej stolicy, począł uprawiać szczególniejszego rodzaju nierząd, 
który na tern polegał, że w ynajm ował niem owlęta od kobiet trudniących 
się ich karmieniem (fabrykantki aniołków), a gd y poczęły kwilić z powodu 
głodu, wprowadzał im in os membrum suum. Mimo w zgardy bliższego 
swego otoczenia chlubił się swem zboczeniem; żyjąc hulaszczo, strwonił 
znaczny swój m ajątek, poczem krzywdził sw ą rodzinę, fałszując podpisy 
na wekslach. Badanie wykazało u ni eg'o pod względem fizycznym tremor 
rąk, bliznę na skroni prawej (po cięciu pałaszem), praw idłow y rozwój 
części płciowych, mierną tuszę, nader silny rozwój sutków, zbliżonych 
wejrzeniem do kobiecych, zaokrąglone niemal niewieście kształty ciała 
i bardzo skąpy zarost twarzy. Pod względem umysłowym stwierdzono 
przytępienie umysłu oraz objaw y neurastenii. W uwzględnieniu dziedzi­
cznego obciążenia, przebytej kiły i dwukrotnego urazu w głow ę, oświa­
dczył się wydział lekarski za niepoczytalnością badanego odnośnie do 
zarzuconych mu czynów, objętych ustawowym terminem nierządu prze­
ciwnego naturze.

Na oględność sądowo dekarskiej oceny stanu um ysłow ego urninga 
w kierunku poczytalności powinno w pływ ać doświadczenie, które pou­
czyło, że popęd homoseksualny objaw ia się zwykle z wielką siłą  i że 
zarazem urning nie ma przeświadczenia o przewrotności sw ego popędu. 
K ra fft—Ebing >), wyraża się: „chociaż jego  pożądliwość płciow a je st 
ze stanowiska estetycznego w najwyższym stopniu wstrętną, z punktu 
jego chorobowego widzenia jest ona naturalną. Przytem u przeważnej 
liczby tych nieszczęśliwych objawia się przewrotny popęd płciow y z nad­
mierną siłą a świadom ość nie uważa go za coś przeciwnego naturze. D la-

1>. l ’sychopatia sexualis. 1892 sir. 409.
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tego brak im moralnej i estetycznej przeciwwagi do pokonania popędu." 
W podobny sposób nieco innemi stówam i wypowiada swe zapatryw a­
nie Jaris. Natomiast A . Hoche nie godzi się z nimi i oświadcza wręcz, 
że każdy urning, zresztą na umyśle zdrowy, może się swemu popędowi 
oprzeć. Nie przeczę, że raz, drugi, a nawet dziesiąty może się urningowi 
udać powstrzym anie czy stłumienie popędu płciow ego tak, jak  to osta­
tecznie je st możliwem u człowieka heteroseksualnego; jednak uda mu 
się opanow ać swój popęd tylko na to, aby w m yśl zdania „naturam ex- 
pellas fur ca, tam en usąue recurret“ ze zdwojoną już i nie przepartą siłą 
ponownie się odezwał. Wszakżeż g'dyby w prawidłowych warunkach dal 
się popęd płciow y stale opanować i powstrzymać, przestałby być popędem. 
Do szczytu naiwności dochodzi Grabowski ') w swej radzie, jakiej nie szczę­
dzi urningom, aby się stale wstrzymywali od stosunków płciowych. Dla 
czego G rabow ski rady nie zwraca także ku osobom heteroseksualnym? Czyż­
by nabrał; przekonania, że łatwiej się Urningowi, zatem bądźcobądź człowie­
kowi wyjątkowem u, jeśli już nie nieprawidłowemu powstrzymać od stosun­
ku płciowego, niż człowiekowi z prawidłowym popędem płciowym? a zresztą 
w imię czego m iałby się urning (gdyby mógł) zrzekać dobrowolnie prawa 
do miłości i do korzyści z niej płynących, czy tylko w imię tego, że bez 
jeg o  w iny sam a przyroda spaczyła kierunek jego popędu płciowego? Moll 
zaleca, w odpowiedzi Grabowskiemu, całą jego  publikacyę „przyjaciołom 
mimowolnego humoru“ , natomiast Erkelens zapewnia, że to jego  wezwanie 
„nie znajdzie posłuchu u urningów, gdyż właśnie oni tak są popędliwi 
i zm ysłowi, popęd ich tak jest wybitnym , że urning odnosi ciężkie szkody 
na swem  zdrowiu, jeśli popęd ten napotka na zapory.“

Nawiązując do końcowej uwagi Erkelensa, przechodzę do pytania, 
czy i o ile popęd homoseksualny zagraża interesom społeczeństwa. Otóż 
w tym względzie podnoszono ujemny w pływ  stosunków homoseksualnych 
na zdrowotność, na poziom moralny i wreszcie na wzrost ludności. Co 
się tyczy w pływ u na zdrowotność, to go od dawna ») przedstawiano 
przesadnie i niew łaściw ie; że przesadnie, dość wymienić, iż obcowania ho­
m oseksualne wprowadzano w związek przyczynowy z gruźlicą płuc, wodną 
puchliną i. t d.; że niewłaściwie, wynika ztąd, iż istotne nerwowe zaburze­
nia u homoseksualnych odnoszono do zaspakajania przez nich uranicz- 
nego popędu a nie do w łaściw ych przyczyn ja k  wstrzemięźliwości w życiu 
ich ptciowem, nakazanem im przez bezwzględność ustawy lub do ustaw i­
cznej obaw y, by nie paść ofiarą wyzysku lub co gorsze denuncyacyi. 
Bardzo trafnie maluje Krafft-Ebing ł) przykre położenie urninga „z je ­
dnej strony nadmiernie silny, przy zaspokojeniu dobroczynny i jako prawo

Die Geshlechtsliebe, der Fluch des Memchenthums und ihre Bekämpfung. I.ipsk 1893; 
■) Dohm: Zur Lehre von der Paederastie. Vierteljschr. f. ger. Med. 1855. t\ 7 
l)  1. c. str. 409.
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przyrody odczuwany popęd do płci własnej, -- z drugiej strony zaś opinia 
publiczna, piętnująca ich działanie, zagrażająca im sromotną karą. Z je ­
dnej strony pełne udręczeń stany duszy aż do choroby umysłowej lub 
sam obójstwa, ii już co najmniej charłactw a nerwowego, z drugiej zaś 
strony hańba, utrata pozycyi i. t. d.“ Sądzę, że zbyteczna dalej się roz­
wodzić nad bezpodstawnością pierwszego w rzekomo ujemnego w pływ u. 
Doświadczenie uczy, że niektórzy homoseksualni mogą zaspokoić swój 
popęd płciowy tylko z osobami tej samej płci, które posiadają prawidłowy 
t. j. heteroseksualny popęd Zachodzi tedy obawa, czy przez uwiedzenie 
nie m ogłyby osoby heteroseksualne stać się homoseksualnemu G dyby oba­
wa ta okazała się uzasadnioną, b yłb y w pływ  urningów w istocie wielce szko­
dliwym. Tym czasem  jednak nie ma w tym względzie ani jednego przy­
kładu, któryby dowiódł zmiany raz obudzonego heteroseksualnego popędu 
na popęd homoseksualny zwłaszcza u osób dorosłych. Jeśli bowiem  zda­
rzy się taki przypadek, to albo tyczy się człowieka o obojnaczym (psy­
chiczne obojnactwo K ra fft  - Ebinga) a zatem o anormalnym popędzie 
płciowym, któryby także pod w pływ em  innych przygodnych warunków 
oddal się praktykom homoseksualnym, albo też tyczy się człowieka, odda­
jącego  się tym stosunkom wyłącznie dla zysku. W pływ  aktów homo­
seksualnych może i musi być szkodliwym tylko dla osób nieletnich, dla 
których jednak w równym stopniu szkodliwym musi być w pływ  aktów 
heteroseksualnych, jako w jednym  i drugim razie jeszcze przedwczesnych. 
Oprócz szkodliwych następstw dla zdrowia w pływ ają  stosunki tak. hetero 
jak  i homoseksualne u osób nieletnich zgubnie na moralność, ile że osoby 
te, nie m ając jeszcze dostatecznej świadomości i dość wyrobionej siły 
woli, łatwo poddają się za daleko idącym wybrykom  płciowym. W zgląd 
na wzrost ludności, teoretycznie uzasadniony, nie ma praktycznego zna­
czenia raz dlatego, że liczba urningów nie zdaje się być zastraszającą 
(Ulriehs ') liczył jednego urninga na 500 prawidłowych mężczyzn), po- 
wtóre dlatego, że sam a przyroda popęd ten stworzyła, a zatem musiała 
mieć w tem swój ceł. Celem jej mogło być, ja k  to mniema Erkelens, 
skuteczne przeciwdziałanie możliwości przeludnienia. Zresztą gdyby na­
wet ujemny w pływ  uranizmu na wzrost ludności daw ał się bodaj w mier­
nym stopniu odczuć, czyż nie donioślejszym w tym względzie jest ujemny 
w pływ  tolerowanej przez społeczeństwo i państwa heteroseksualnej pro- 
stytucyi, która nie tylko nie służy celowi płodzenia, lecz nawet, narażając 
obie strony na zakażenia weneryczne, niejednokrotnie pociąga za sobą 
trw ałą niepłodność? Ja k ą  zaś korzyść odniosłoby społeczeństwo z nało­
żonego na urningów przymusu podejmowania przez nich obcowań hete­
roseksualnych, w ynika z ogólnych zasad nauki o dziedziczności; ze zwy-

; Gladius furens. Kassel, 1868.
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rodniałych rodziców pow staw ałoby jeszcze bardziej dziedzicznie obcią­
żone potomstwo, któreby sic stało raczej ciężarem niż pożytkiem dla 
.społeczeństwa.

Jeżeli nie istnieją ustawy, któreby zabraniały pod karą oddawać 
sig pozamałźeńskłm stosunkom płciowym, podjętym za zgodą obu stron, 
posiadających stosowny wiek, bez obudzenia zgorszenia publicznego, jeśli 
nie ma ustaw, któreby karciły różno wyuzdania płciowe, praktykowane 
między mężczyznami a kobietami (np. paedieatio mulieris, coitus inter 
crura, inter mam mas, cumnilinguu.s i t. d.) nawet w obrębie związku 
małżeńskiego celem uniknięcia potomstwa, to dlaczegóż ma państwo po­
tępiać i karać urningów za czyny, które w równych warunkach ani na 
włos nie są  od poprzednich mniej moralne, a które nadto są wynikiem 
dopustu przyrody a nie rozmysłu lub wyuzdania. D laczegoby m iały usta­
wy (pomijam tu wielką niesprawiedliwość niemieckiego kodeksu karnego, 
który zagraża karą tylko mężczyznom za ich praktyki homoseksualne, 
pozostawiając praktyki uraniczne kobiet wolnemi od kary) czynić różnicę 
między homo a heteroseksualnymi, potępiając pierwszych za to, że się 
poddają przyrodzonemu popędowi, tolerując u drugich wyuzdania, sprze­
czne z celem wrodzonego im popędu, zwłaszcza, jeślib y  pierwsi czynili 
to w granicach, które w myśl obowiązujących ustaw zapewniają zupełną 
bezkarność nawet wyuzdaniom heteroseksualnym. Feuerbach ') twórca 
baw arskiego kodeksu karnego z r. 1813 , w ten sposób motywuje uwol­
nienie od odpowiedzialności karnej obcowań homoseksualnych, którem 
kodeks się jego  odznacza: „nikt nie obdarzy uznaniem i nie będzie 
uważał za dozwolone czarownietwa, sodomii, nierządu, nie-wiary, kacer- 
stwa, bluźnierstwa i t. p. Jednak tego rodzaju rzeczy w ykraczają poza 
sferę ustaw odaw stw a karnego, dopóki się z niemi nie łączy narusze­
nie praw państwa lub osób pryw atnych.“ Lego samego zdania jest 
Delbriick «), który podziela je  także na podstawie wyników dotych­
czasowych badań nad przyrodą popędu homoseksualnego. S łow a jego 
są nadto wymowne: „przeświadczenie, że się tu ma do czynienia z cho- 
robowemi i często głęboko zakorzenionemi właściwościami, musi także 
przepisy (obecne ustawy) napiętnować jako niesprawiedliwą surowość. 
Odnośne osoby nie mogą wskutek swego zboczenia zaspakajać popędu 
płciowego inaczej ja k  w sposób przewrotny i dlatego dom agają się ho­
moseksualni nie bez słuszności, aby byli w obliczu praw a równo­
uprawnieni z heteroseksualnymi.... Tak więc należałoby pederastyę 
tylko wówczas karać, gdyby ona sta ła  się powodem zgorszenia publicz­
nego lub gdyby do je j podjęcia użyto uwiedzenia, nie zaś wtedy, gdy 
się ją  podejmuje z obopólną dobrowolną zgodą, bez narażenia nie biorących

') ßernhardi, Der Uranismus. Berlin 1882. Str, 7. 
Gerichtliche Psychopathologie. Lipsk 1897. str. 189.
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udziału osób trzecich.”  Jeżeli w państwach, w których zniesiono prze­
pisy ustawowe, karcące dobrowolne w zaciszu między dojrzałemi osobami 
podejmowane stosunki homoseksualne, nie wzrosła ich liczba i liczba 
urningów, a z drugiej strony, je śli ustawy nie zdolne b y ły  tej skazy w y­
korzenić w państwach, w których obowiązują, toć chyba trzeba przyznać, 
że te przepisy ustawowe nie m ają innego celu ja k  tylko pogłębiać nie­
szczęsną dolę urningów. Przepisy prawne, któreby nakładały surową 
karę za gw ałty, uwiedzenia nieletnich i za publiczne zgorszenie, wyni­
kające z nieoględnie w  obee osób trzecich podjętych stosunków homo­
seksualnych, b yłyby jedynie sprawiedliwe, jako odpowiadające w zupeł­
ności wynikom dotychczasowych badań nad przyrodą uranizmu. W ów ­
czas odpadłaby także i ta wielka trudność, ja k ą  obecnie napotyka rze­
czoznawca sądowy przy ocenie stanu um ysłowego względnie poczytalności 
urninga, obwinionego bezwzględnie o homoseksualne obcowanie. Oczywi­
ście stwierdzenie sam ego tylko popędu uranicznego u obwinionego wów­
czas o zgorszenie publiczne, zgwałcenie lub uwiedzenie nieletnich do 
stosunku, homoseksualnego, nie byłoby zdolne wykluczyć u niego istnie­
nia poczytalności. O soba homoseksualna, któraby się przestępstw tych 
dopuściła a nie zdradzała wybitnej psychozy trwałej lub czasowej, zasłu­
g iw a łab y  wówczas, ja k  i obecnie na surową karę. Z drugiej zaś strony 
mieliby nie występni homoseksualni to przeświadczenie, że tylko przez 
przyrodę a nie przez swych bliźnich są pokrzywdzeni.

, , Tuberculum. G u z e k “ . W yrazu tego dotąd słowniki języka pol­
skiego nie znały, dopiero w ydaw any teraz słownik K  a r ł o w i c z a ,  K r y ń ­
s k i e g o  i N i e d ź w i e d ź  k i e g o  zapisał go poraź pierwszy. W cześniej 
już spotkać się z nim można było u M S. i w S I .  K  r., ale u obu razem 
z nazwą powszechnie używaną „ g u z i k “ , którą też uważam za lepszą, 
tamta jest wyrobem  sztucznym.

„ Tunica. O d z i e d z a “ . W yraz polski jest wyborny, zaczem na­
leży się K r y s i ń s k i e m u  pochwala zasłużona za w ydobycie go z za­
pomnienia i usiłowanie przywrócenia go mianownictwu anatomicznemu, 
jeno w użyciu go czasem pobłądził, na co przy sposobności uw agę 
zwrócę.

O najnowszem słownictwie anatomicznem naszem

(Ci;i£ dalszy )
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, ,Tunica propria. W ł a . ś c i w k a  ( O d z i e  dz  a w ł a ś c i w a ) “ , lepiej- 
by może powiedzieć „ w ł a s n a “ . Nazwa „ w l a ś ci  vvka“ w ydaje mi się 
zbyt śm iałą i niestosowną, dla tego je j powodzenia nie rokuję — cho­
ciaż mylić się mogę.

„  Velum. Ż a g i e l “ , po polsku poprawniej będzie „ z a s ł o n a “ , ta ­
kie jest bowiem pierwotne znaczenie wyrazu łacińskiego, pochodzącego 
od velare, z a s ł a n i a ć .  Powrócim y jeszcze później do nazwy tej.

„ Vertex. S z c z y t “ i „  Vortex W i r “ . A utorow i naszemu, nie dość 
blizko obeznanemu z językiem  Rzymian, zdawało się widocznie, a może 
i tak samo autorom niemieckim poprawnego słownictwa anatomicznego 
łac., że vertex i vortex, to dwa w yrazy różne zupełnie, gdy tymczasem 
jest to wyraz ten sam, jeno pisany na dwa sposoby. W języku każdym 
znajdują się takie; w łacinie np. arbor i arbos, honor i hunos, materia i ma­
lcríes, volnus i vulnus , sinapi i sinapis etc:, w naszym znów: j a m u 1 k a i j ar- 
m u l k a ,  j a r z m i a n k a  i j a r z m i o n k a ,  k o l e b a ć  i c h o l e b a ć ,  k s i ą ­
ż ę  i x i ą ż e  (podług pisowni dawnej), r o z s o c h a  i r o s o c h a ,  p ę d z e l  
i p e n z e l  i bardzo wiele innych jeszcze, które wszystkie, pomimo pi­
sowni odmiennej, znaczeniem nie różnią się ani trochę, 'l ak. samo 
rzecz je st i z wyrazam i vertex i vortex, każde znaczenie należne jedne­
mu przyznać i drugiemu trzeba. Że K r y s i ń s k i e g o  nie posądzam tu 
niesłusznie, widać z części I l i  pracy jego, gdzie się mieszczą objaśnie­
nia nazw. Na str. 123 widzę tarn: ,, Vertex-ids. m. «"E>’>'fł||. S z c z y t “ , 
na 124 zaś czytam: „ Vortex-ticis |verto—vorto-ti-sum-tere- kręcić, toczyć 
obracać, odwracać, przekładać|. Wir, miejsce zwrotu, skręcenia, skłębie­
nie (ó oxpógtXos) W ir“ . Ponieważ K r y s i ń s k i  verto i vortu podaje za je d ­
no słowo, więc gdyby mu dane było samemu w ydać swe objaśnienia, 
wyrazów, b yłb y połączył może obie odmianki. Może a może i nie?... 
tembardziej że w słownikach niektórych także je  odłączają od siebie. 
O przynależności ich wzajemnej, czyli raczej o tożsamości ich zupełnej, 
poucza nas słynny uczony, mówca M. F a b i u s  Qu i n t i l i a n u s ,  żyjący w po­
łow ie drugiej wieku 1 po nar. Chr.; powiada on: ut vertex est contorta 
aqua, inde, propter flexum  capillorum, pars est summa capitis“ (przytaczam 
podług H A H ,  176, w dopisku Por. też. M O A ,  603), co nas objaśnia, 
czemu szczyt g ło w y zwie się vertex, który to wyraz w mianownic- 
twie anatomicznem naszem może b yć tłumaczony wyłącznie przez „ c i  e- 
m i ę “ , bo tak się to zwało zawsze od niepamiętnych czasów i zwie do 
do dziś dnia w mowie o g ó ln e j— Co do vertex \ vortex odwołuję się jesz­
cze do gram atyki łacińskiej F r . S t o l z a  i J. II.  S c h m a l z a  w. .1. v o n  
M ü l l  er  a „Handbuch der klassischen Altertum s-W issenschaft“  wyd. 11, 
Monachium 1890; tom II, str 238.

S t r .  „Sulcus m frapalpebralis. B r u z d a  po dp  o w i e k  o w a “ .
Ponieważ, jak  nas poucza L i n d e ,  przymiotnik, oznaczający przynależ-
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ność do powieki brzmi „p o  w ie  c z y “ , więc też trzeba mówić i pisać 
również „p o d  p o w i e c z y “ .

„Apex nasi. W i e r z e  h o l e  k n o s a “ . Logika sprzeciwia się temu, 
żeby część, jakiej rzeczy nie sterczącą wysoko nad je j całością, nie 
będącą zatem częścią je j położoną najwyżej, nazyw ać wierzchołkiem 
lub szczytem, więc też nazwa ta jest tu najzupełniej błędna, poprawnie 
można tylko mówić, jak  ogół nasz czyni, „koniec“  nosa. Ta sama uwa­
ga dotyczy też k o ń c a  j ę z y k a ,  k o ń c a  s e r c a  oraz innych nazw 
jeszcze. Jeżeli apex raz będziemy tłumaczyli przez „koniec“ , albo „ c z u ­
b e k “ , kiedyindziej znów przez „ w i e r z c h o ł e k “ , to ucierpi wprawdzie 
na tern owa rzekoma ścisłość i jednolitość mianownictwa, o którą K  ry- 
s i ń s k i e m u  tak bardzo chodzi, ale zyska na tern logika, ważniejsza 
przecie od takich błahostek, wym yślonych dowolnie. Nie zapominaj­
my o tern, że każda nazwa zawsze będzie trudniejsza do zrozumienia 
i spamiętania, im sprzeczniejsza będzie z logiką.

S i r .  3 M. „Sulcus nasolabialis. B r ó z d a  n o s o w a  r g o  w a “ . Przyrn. 
„ w a r g o w y “ , L i n  d e  mu  jeszcze nie znany, etymologicznie jest sta­
nowczo zły, jak  tyle innych na owy, od rzeczowników r. ż., w czasach 
niezbyt dawnych urobionych, ijd yb y  w wieku X V I ,  lub wcześniej, kiedy 
poczucie w łaściw ości języka nie stępiało było jeszcze pod wpływam i 
cudzoziemskiemi, uczuto potrzebę przymiotnika oznaczającego przyna­
leżność do wargi, niewątpliwie nadanoby mu postać „ w a r g n y “ albo 
może „ w a r ż n y “ , nigdy zaś z pewnością największą „ w a r g o w y “ ; 
więc też, jeżeli się dziś bez przymiotnika takiego obyć nie możemy, nie 
oglądajm yż się na jakieś tam prawidełka dowolne, język każące i uw ła­
czające mu, lecz twórzmy wyrazy z duchem i z zasadami jego  zgodne, 
trzymając się zasad gram atyki oraz analogii, ale nie błędnej.

„Philtrum . R y n i e n k a  p o d n o ś  o w a “ . Co się tyczy nazwy lac., 
proszę przeczytać H O  A . str. 405, gdzie o wyrazie tym greckim znaj­
dują się objaśnienia obszerne. W edług mego rozumienia, odpowiedniej­
szą b yłab y nazwa polska: r o w e k  albo d o ł e k  w a r g i  g ó r n e j .  Na­
wiasowo tu zaraz wspomnę, że dawniej od „ n o s “ tworzono przym. 
„n o śn y“ , tak pisali S z y m o n  z Ł o w i c z a  i S y r e ń s k i ,  ta też po­
stać przymiotnika jest poprawniejsza, chociaż, ponieważ nos jest r. m. 
i „ n o s o w y “ błędem nie będzie.

„ Cavum oris. J a m a  u s t “ . Pomimo że do wyrazu „ g ę b a “ przylega 
pospolitość pewna, możeby jednak nie wadziło użyć go w mianowuic- 
twie naszem zamiast nazwy złożonej „ j a m a  u s t “ . W  słowniczku 
M urmeliusa (wyd. z r. 1528, str. 53) znajduję: „ Interior oris concavitas. 
G ę b a “ . C n a p i u s  pisze: „Gęba, gdzie zęby, język, usta“ . U K r u p i ń ­
s k i e g o  czytam (Splanchnologia str. 336): „Usta czyli gęba niekiedy 
znaczy tylko szparę w poprzek idącą między nosem i podbródkiem.
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niekiedy ową jam ę, która się przy wargach zaczyna, i aż do pacierzy 
szyi idzie“ . Widzimy więc, że już od bardzo dawna przyznawano „ g ę ­
b i e “ znaczenie= cavu m  oris. Przymiotnik poprawny od „ g ę b a “ brzmi, 
ja k  świadczy L i n d e  „ g ę b n y “ .

„Fauces. P a s z c z a “ . Nazwa ta, będąca germanizmem arcyszpet- 
nym (Rachert), od dość dawna wprawdzie rozpowszechniona w miano- 
wnictwie anatoniiczncm naszeni, powinnaby być koniecznie usunięta 
z niego, jako miano niedorzeczne, dla człowieka po prostu obelżywe, 
gdyż język nasz ogólny wyłącznie je  stosuje do pyska zwierząt drapież­
nych, Jeżeli spodobało się Niemcom, użyć niewłaściwie tej nazwy, w ich 
języku potocznym m ającej to samo znaczenie, co w naszym, dla prze­
tłumaczenia tac. fauces , to już ich rzecz, która dla nas może być obo­
jętną zupełnie, m ałpować ich zaś bezmyślnie nie godzi się nam. W  mo­
wie potocznej naszej część ta ciała ludzkiego nazyw ała się dawniej 
zawsze i nazywa się po dziś dzień „ g a r d ł e m “ i co prawda, rre wie­
dzieć dla czego mianownictwo anat. m iałoby ją  koniecznie nazywać 
inaczej, tern bardziej, że już w wieku X V I  M a r c i n  U r z ę d ó w ,  piszą­
cy polszczyzną wyborną, fauces  tak nazywał. M. S. także nazwę „ g a r ­
d ł o “ za najw łaściw szą w tym razie uznaje. Przeciw niej chyba to jedno 
powiedziećby można, iż Szkota krakow ska co innego teraz mianem tom 
darzy (pharyux), m ając w tym ra/,io także ogól: mówiących po swojej 
stronie, nie odróżniających fauces  od pharyux. Ponieważ jednak w ana- 
tomji już od bardzo dawna dwie rzeczy te, przechodzące nieznacznie 
jedna w drugą, odróżniane byw ają, więc nie wolno nam tej różnicy 
nazw usuwać, szczególnie że nie jest pozbawiona słuszności. Musimy 
więc, jeżelibyśrhy fauces nazywali „ g a r d ł e m “ , dla gardła w znaczeniu 
Szkoły krakowskiej znaleść nazwę inną, o czerń pomówi się później. 
Nie jesteśm y wszakże do tego zmuszeni, posiadając nazwę inną, odpo­
wiednią bardzo i popartą pow agą kilku wieków. W stown. M u m i e -  
l i u s a  (str. 54) czytamy bowiem. „F a n x , superior pars gulae ... ubi os 
augustatur. Czeluść“ . W obec tego więc może właściwie byłoby nazwać 
fauces „ c z e l u ś c i ą “ , tembardziej, że nazwa ta, używana chwilowo 
w mianownictwie anatoniiczncm w znaczeniu innem, oddawna z niego 
znikła, a jest wyrazem polskim stokroć lepszym od germanizmu 
„p a s z c z a “ .

„Meritum. B r ó d k a “ . Lepiej zostać przy nazwie utartej „ p o d ­
b r ó d e k “ , temwięcej, że w mowie potocznej nazywamy tak matą, ostro 
zakończoną brodę, sam tylko podbródek za jm u jącą= fr. barbiche.

,,Oesophagus. P r z e t y  k “ . Nazwa polska, przez K r y s i  ń s k i e g  o 
przyjęta, u nas w W arszawie je st rozpowszechniona; istnieje stosunko­
wo od niedawna, ani L i n d e ,  ani S i .  W ii. *) nie zna je j jeszcze.

*) Tak skracam napis Słownika jęz. pols., wydanego przez M Orgelbranda, Wilno, 1861.
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Szkoła krakowska, m ająca w tym razie za sobą większość mówiących 
po polsku i powagę pisarzów dawnych, zwie oesophagus „ g a r d z i e l e m “ . 
M. S i e n n i k  już pisze: „Tchaw ica jest rura w gardle chrząstkowa, 
jakoby z pierścionków... złożona, którą nic jedno dech idzie. Przeto 
tchawicą zowią, głupi zaś gardzielem, ale gardziel idzie podle tchawice, 
tamtym idzie picie i jedzenie“  (nie m ając oryginału pod ręką, wypisuję 
to z M. S. str. 181). le j  nazwy używali też K i r  c h e  im , K r u p i ń s k i  
i wielu innych. Lud nasz popełnia czasem błąd wytknięty przez S i e n ­
n i k a  i zwie nieraz tchawicę „ g a r d z i e l e m “ . U Murmeliusa (str. 54) 
czytamy: „G u la  i.ákotá przesz którą yedzenye y pyćye ydzye“ ; wyrazu 
tego w te rn  znaczeniu L i n d e ,  ani M. S. nie znają, przytaczam go 
też jedynie, jako ciekawostkę, nie przemawiając bynajm niej za jego  
przyjęciem do mianownictwa, sądzę wszakże, iż w ypadałoby porzucić 
sztuczny, choć gramatycznie dobry wyraz „ p r z e ł y k “ i za przykładem 
K rakow a wrócić do „ g a r d z i e l ą “ . Na Mazowszu i w W ielkopolsce 
„ g a r d z i e l “  ma r. ż. przeważnie, gdzieindziej męski, istnieją więc też 
w języku dwa przymiotniki: „ g a r d z i e l  n y “ i „ g a r d z i e l o w y “ , oba 
poprawne, kto jednak „ g a r d z i e l i “ przyznaje r. ż. nie powinien używać 
przym. „ g a r d z i e l o w y “ .

„ Thorax. T u ł ó w “ . Chcąc nam narzucić nazwę tę w znaczeniu 
t h o r a x ,  wbrew językow i naszemu, autor dopuszcza się samowoli, nie 
dającej się usprawiedliwić niczem. W szystko to, co nam mówi w czę­
ści III. (str. 105 - 107) w obronie swej, nie starczy, by mu przyznać słusz­
ność. Jak  tam sobie Grecy i Rzym ianie zwali tę część ciała ludzkiego, 
może nam być obojętne, nam chodzi o nasz język, którego psuć się nie 
godzi przez narzucanie wyrazowi jakiem u znaczenia, którego mu ogół 
mówiących nie przyznawał nigdy i nie przyznaje dotąd. T h o r a x  zwal 
się od dawien dawna „ p i e r s i ą “ , nigdy zaś „ t u ł o w i e m “ . Już w naj­
starszym, drukowanym słowniku naszym M u r m  e l i  u s a  (pierwsze wyd. 
wyszło w r. 1526) czytamy: „ Tórax (tak!) anterior pars trunci a eolio 
usque ad stomachum. P y e r s y  od s s i y e  à s  z do p à s à “ (str 56 wyd. 
z r. 1528) •— Pectus również tłóm aczy przez „ P y e r s y “ . A  C a l e p b  
n u s  ma Thorax P i e r s  y... A mediéis, et rei anatomicae peritis dicitur 
pars corporis ah ipsis clavibus usque ad diaphragma, cash's tindique c ir­
cumscripta, partesque vitales continens — oprócz tego dodano, że wyraz 
ten po polsku znaczyć może jeszcze „ k a b a t “ i „ k a r a c z i  n a “ (tak!)
U F o n t a nu  s a  widzę: „ Thorax. K  a b a t ,  à l b o  z b r o i à  p i e r s i s t  a- 

'$(î>pa& — n D a s y p  o d i u s a  „ 'Thorax. P i e r s i .  Item... K a f t a n ,  P a n ­
c e r z ,  z b r o y a .  — G i i a p i u s  piersi tłóm aczy przez pectus i thorax, t u ­
ł ó w ,  t o ł  w przez: truncus corporis, truncas, trunewn corpus — T r o c  
tłóm aczy „ t u ł ó w “ na: „R u m p f eines K örpers; ein K örper ohne Kopf,



Hände und Füsse. W ł o d e k 4) mówi: „ T u ł ó w ,  c i a ł o  b e z  r ą k  
y  n o g, t u ł u b  m ó w i ą  te r az n i e y s i“ , podobnie L i n d e  i słownika- 
rze po nim idący. Mamy więc dowód oczywisty, że thorax po polsku 
nie może być „tu  1 ó w “ . Jeżeli W a g a  i P o p  l a w s  ki  popełnili ten 
sarn błąd już wcześniej, to powoływanie się na nich nie usprawiedliwia 
bynajm niej K r y s i ń s k i e g o ,  ponieważ ani jeden ani drugi, gdy cho­
dzi o rozstrzyganie spraw, język nasz obchodzących, nie są powagam i, 
z któremi liczyćby się trzeba. K r y s i ń s k i  biada nad wieloznaczno­
ścią wyrazu „ p i e r s i “ i to jest widocznie powód głów ny, że go chce 
zamienić na „ t u ł ó w “ , ależ i ten ma przecież znaczenia rozmaite, może 
bowiem oznaczać też: „k o ż u c  h, f u t r o  c a l  k o w i te,  k a f  t a n, k a- 
b at  ( L i nde ) ,  więc nawet popełniwszy ten zamach na język nasz, nie 
uniknęlibyśmy jednak „wszelkiej dwuznaczności“ , której się K r y s i ń ­
s k i  ciągle obawia. Czy słusznie ? — Czy obaw a taka upoważnia nas do 
pastwienia się nad językiem  i - Zdaje mi się, że jedna tylko odpowiedź 
na to dana być może: nigdy i pod żadnym pozorem.

K r y s i ń s k i  twierdzi, że „wieloznaczność danego wyrazu może 
być w mowie potocznej zupełnie nieszkodliwą, a nawet pożądaną w poe- 
zyi, w naukach ścisłych jednak je s t  wprost niemożliwą, bo pierwszym 
warunkiem słownictwa naukowego jest, aby każda nazwa miała tylko 
jedno ściśle określone znaczenie“ (Cz. Ili,  str. roó, kol. 2). Ponieważ 
mowa nie o naukach ścisłych, ale o anatomji, której, o ile wiem, nie 
zaliczano dotąd nigdy do nich, więc to, co ich słownictwo obowiązy­
wać może, obchodzić nas tu nie powinno. Co się zaś tyczy twierdze­
nia drugiego, to mniemam, że nie to, co utrzym uje autor, je s t  p ierw ­
szym warunkiem dobroci słownictwa, ale je st  nim zgodność z mową 
ogółu i z logiką; im więcej się od nich oddala, tern staje się gorsze, 
bo do zrozumienia trudniejsze. W ogóle raz to jeszcze powtórzyć mu­
szę— K r y s i ń s k i  przywiązuje do mianownictwa znaczenie aż do ostat­
nich granic przesadzone, przypisując przy tern właściwościom  jeg'o pod­
rzędnym wagę głów ną. Czyni tak zupełnie, ja k  człowiek, któryby 
twierdz.’ l, że w poezji nie myśl, nie sam a poezja, jeno rym jest rzeczą 
najgłów niejszą i do tego nie rym, przem awiający do ucha, lecz do oka.

Każdy człowiek m yślący zgodzi się bez wątpienia z K  r y s  i ń s k  im 
na to, iż je st  rzeczą bardzo pożądaną, żeby każda rzecz w anatomii 
miała tylko jedno miano ustalone, żeby tej samej kości, ży ły, błony 
i t. p., nie nazywano inaczej w W arszawie, inaczej w KFilkowie lub 
Poznaniu, nawet różnic najdrobniejszych unikaćby tu w ypadało. Jeżeli

* )  „Słownik polski dawny“ na końcu dzielą „O naukach wyzwolonych. Księgi dwie 
od X . Ignacego Włodka napisane“ . Rzym 1780. Ilekroć przyjdzie mi jeszcze powoływać się na 
Słownik ten, przywodzić go będę w skróceniu W ł o d.



do tego dojdziemy, jednolitość m ianownictwa naszego będzie przez to 
osiągnięta, chociaż,byśm y zaniechali zupełnie odróżniali, zalecanych przez 
anatomów niemieckich, przez K r y s i ń s k i e g o  tak skwapliwie naślado- 
dowanych. -Żeby nazwy anatomiczne rozumieć należycie, trzeba znać 
anatomię; bez tej znajom ości miano każde, chociażby najdowcipniej, 
nawet najlogiczniej i z. zasadami języka zgodnie wym yślone lub dobrane, 
będzie ostatecznie zawsze tylko dźwiękiem pustym, niezem więcej. Tw o­
rząc mianownictwo jakiekolw iek, lub poprawiając już istniejące, staraj­
my się zawsze być w zgodzie z językiem  i z logiką, to warunek pierw­
szy i jedyny, wszystkie inne są zbyteczne.

Po zboczeniu tem, wracam znów do „ t u ł o w i a “ , który jako jed- 
noznacznik „ k a d ł u b a “ , przez ogól za taki uznany, nie może być użyty 
w znaczeniu thorax, któremu zachować, należy, w braku lepszej, nazwę 
„ k l a t k a  p i e r s i o w a “ , a raczej „ p i e r ś  n a “ , pomimo, że jest to w ła­
ściwie giermanizm, naśladujący niem. Brustkorb. Co się tyczy przymiot­
ników, to rozumie się, że dziwolągów takich, jak  „ k l a t k o p i e r s i o -  
w y “ , „k 1 a t k o p i e r s i o g  r z b i e t o w y 8 i t. p., ani tworzyć, ani uży­
wać bezwarunkowo nie wypada. Dla tego, kto zna anatomię przym. 
„ p i e r ś n y “ będzie zrozumiały zawsze, czy odnosić się będzie do thorax, 
czy do pectus, a kto je j nie zna, temu zrozumiałość je j m owy niepo­
trzebna, jeżeliby zaś zapragnął: zawrzeć z nią znajomość, to tem łatwiej 
wyuczy się je j i pojmie ją  snadniej, im mniej odbiegać będzie od mo­
w y potocznej.

„ Mamma. S u t k a “ (tak!). W yraz „ s u t e k “ spotykam y u M ą c z y  ri­
s k  ie  g o , za nim pow tarza,go L i n d e ,  obok niego zjawia się też „ s u t ­
k a “ w SI.  Wi l . ,  dokąd wyraz ten przekręcony dostał się prawdopodo- 
pnie za pośrednictwem L. N a  t a n s  o na,  posługującego się nim już 
wcześniej w Anatomii swej (W arszawa, 1858). Później nie jeden lekarz 
warszawski, nawet dobrze po polsku nieraz piszący, błąd ten powtarzał, 
K r y s i ń s k i  był  gorliw ym  jego  obrońcą i krzewicielem . W części III, 
między objaśnieniam i nazw, napróżnoby było szukać powodów, skłan ia­
jących go do tak upartego trzymania się błędu oczywistego, a to pewno 
dla tego, że śmierć nie dozwoliła mu wykończyć tej części ostatniej 
pracy, więc też brak w niej rzeczy różnych. Przypadkowo dowiedzia­
łem się już dawniej, dla ezeg'o upiera się przy zakończeniu żeńskiem 
wyrazu tego. Będzie temu lat ośm, czy dziesięć, zasiadaliśm y wtedy 
razem w kom itecie wysadzonym  przez Towarzystwo lek. warsz., a ma­
jącym  za zadanie opracowanie uw ag nad S 1. K  r„ oraz zebranie do­
pełnień do niego. N ajednem  z posiedzeń naszych zażądał, żeby w słow ­
niku rzeczonym „ s u t e k “ poprawiono (tak!) na „ s u t k a “ , a gdy mu ze 
słownikiem L i n d e g o  w ręku chciałem dowieść, że jest w błędzie, 
przekonać się nie dał, twierdząc, że ponieważ mamma jest rzeczą n ie ­
wieścią, więc raczej rodzaju żeńskiego niż m ęskiego powinna być „ sut -
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k ii“ . W edle tej dziwnej logiki należałoby tac. cunmts przerobić na cunna, 
a mentula na me.ntiilus, wątpię jednak, żeby kto znający łacinę zgodzić 
się m ógł na poprawki takie, więc i my obstawać musimy przy nazwie 
„ s u t e k “ ; rzecz, zdrobniały brzmiećby też musiał nie, jak  chce K r y ­
s i ń s k i  „ s u  t e  c z k a “ , lecz „ s u t e  c z e k “ . Przym. „ s u t k o w y “ i „ s u ­
te  cz ko w y “ w razie takim będą też znośne.

„Scrobiculus cordis. i) o l y s z e k  (Dołek podsercowy)“ . l l y r t l  
twierdzi wprawdzie, że nazwa ta w anatomii nie jest potrzebna (U A 11 
259, por. też H O A . 470), ale co nas to obchodzi? tego rodzaju pytania 
niech anatomowie między sobą rozstrzygają, nam idzie o co innego, 
Nazwę nawiasem objętą, chociaż dotąd używaną, możnaby, jak  sądzę, 
w ykreślić zupełnie, bo nie jest w cale dobra, za to „ d o ł y s z k o w i “ 
należy się poklask najszerszy. Przyznać trzeba, że pom ysł w prow a­
dzenia miana tego do mianownictwa anatomicznego jest świetny. W y­
raz sam przez się jest szczeropolski, gramatycznie doskonały, a jako 
nazwa ludowa na oznaczenie rzeczy, raczej w pojęciach ludu, niż w ana- 
tomji istniejącej, niezrównanie trafnie wybrany. Dowodzi nam to, że 
K r y s i ń s k i  miewał chwile szczęśliwe, w których, gdy nie krępow ał 
się więzami w łasno wolnie narzuconemi samemu sobie, umiał nieraz w y­
najdywać miana bardzo dobre i odpowiednie; zdarzało mu się to nie­
jednokrotnie. Tembardziej więc żałować wypada, że z takim uporem 
trzymał się pierwowzoru sw ego, nie zasługującego na to zgoła.

„ Mons pubis. P a g ó r e k  ł o n o w y “ , zwaliśmy dotąd w szyscy 
„ w z g ó r k i e m “ , możnaby więc i nadal przy nim pozostać, ale to 
wszystko jedno. Przym . „ ł o n o w y “ je st zdaje się wynalazkiem K r u ­
p i ń s k i e g o ,  jak  tyle innych, równie wadliwych; L i n d e  go nie po­
mieszcza, S  ł. W  i 1. także nie zna go  jeszcze; chociaż M. S. go już za­
leca ją  i dziś je st używany powszechnie w mowie lekarskiej, poprawniej 
by loby m ó wić „ t o n n y “ .

¡S t r . , 'i£ .  „P U  ca axillaris. F a ł d a  p a c h o w a ” . W olałbym 
„ p r z e g u b  p a s z n y “ . O niestosowności wyrazu „ f a ł d a “ już pisał 
łem powyżej, co się tyczy przym. „ p a c h o w y “ , to m ógłby pochodzić 
tylko od rzecz. r. m. „ p a c h “ ( zapach, woń); od „ p a c h a “ go tw o­
rzyć nie wypada, chociaż uczynili to już K r u p i ń s k i  i R y s z k o w -  
s k i ,  a M. S. godzą się na to nawet. Ani. L i n d e  ani S I . W ii. nie 
mieszczą w sobie przym. „ p a c h o w y “ , m ają za to „ p o d p a s z n y “ , co 
nam właśnie wskazuje, że mówić należy też „ p a s z n y “ .

„Acromion. W  y r o s t e k b a r k o  w y “ .-—„ Brachium. R  a m i ę “ .— 
„ Antibrachium. P r z e  d r a m i ę “ . — „ M anus. R  ę k a “ . —Jeżeli gdzie, to 
w mianach anatomicznych części ciała wymienionych właśnie, panuje 
pewien zamęt pojęć, zależący od tego głównie, że urabiacze nazw ana­
tomicznych naszych, zaczynając od K  i r c h  e i m a, a kończąc na N o i -  
s z  l i w s k i m  i K  r y  s i ń s k i n i ,  zw ykle zbyt m ałą uwagę zwracali na
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język sam, rządząc się raczej względami innymi, albo naśladując, nieraz 
bezmyślnie, łacinę lub częściej jeszcze niemczyznę. Prawda, że i słow- 
nikarze nasi nie zawsze jednakow o odróżniają części wymienione, po­
nieważ i w mowie potocznej, a co za tem idzie i w piśmie, różnice 
między nazwami ich zacierają się niejednokrotnie.

Podług nawyku dziś powszechnego w mianownictwie anat. tłuma­
czymy humérus przez „ b a r k “ , brachium przez „ r a m i ę “ , antibrachium 
przez „ p r z e d r a m i ę “ i manus przez „ r ę k a “ . Ale czy słusznie? - 
Sądzę że niezupełnie. Porównałem  starannie między sobą Słow niki 
M u r m e 1 i u s a, C a l e p i n  a, D a s y p o d i u s a, C n a p i u s a, T  r o- 
c a, L i  n d e g o i w i 1 e rr s k i, jako też. dla ustalenia znaczenia nazw 
łacińskich radziłem się F  o r c e l l i n i e g o ,  oraz posiłkowałem  się 
H y r t l e m  (II O A . str. 34, 168, 253, 335, 439 i 581) i doszedłem do 
wniosków następujących: I. Że ju ż  u Greków  i Rzym ian panow ała 
niepewność niejaka w mianowaniu części rzeczonych, głów nie u poe­
tów, ale i w prozie. II. Że mianownictwo nasze dawniejsze, zarówno 
ja k  nowe K r y s i ń s k i e g o ,  mało się tu od niego różniące, posługują 
się nazwami, którym  poprawności przyznać nie można, pomimo że g ra ­
matycznie są dobre. Hum érus, (niem. S c h u l t e  r, fr. é p a u l e )  zwać 
się powinien „r a m i ę “ , nazywanie go „b a r k i e m “ je st stanowczo 
błędne, więc i acromion, zw aćby należało „w y r o s t k i e m  r a m i e  n- 
n y m “ . Łac. brachium i gr. p̂/./i«>v odpowiadają najzupełniej nazwie na­
szej „ b a r k “ , t. j. oznaczają pierwotnie i głównie cały członek górny, 
od palców do łopatki. Oprócz tego m ogły mieć nieraz jeszcze zna­
czenie późniejszego barbaryzm u antibrachium , czasami też nazywano po 
lac. brachium górną część „b a r k u “ od łokcia do stawu ramiennego; 
V e s a 1 nazwę tę w anatomji ustalił, więc idąc za przykładem jego, 
możemy używać tu miana „b a r k “ , który logicznie m ógłby się nazy­
wać także „ p o d r ą  m i e n i e  m“ lub „p r z e d r a m i e n  i e m“ , tak 
samo, ja k  kość jeg o  po lac. nazwano os humer i, ponieważ końcem gór­
nym, czyli g łow icą dotyka ramienia [humérus). Nie przemawiam jednak 
bynajm niej za przyjęciem  tych nazw. To, co nazyw am y dziś . p r z e d ­
r ą  m i e n i e  m“ , lepiejby nazywać było „p r z e d b a r c z e m “ albo 
„p r z e d b a r k i e  rn” , jak  nasi anatomowie dawniejsi z końca wieku 
X V I I I  i z początku X IX  czynili. W wieku X V I antibrachium  nazywano 
u nas powszechnie „ ł o k c i e  m “ lub „ł o k t e m“ . — „ R  ę k a “ posiadała 
dawniej, i posiada w mowie potocznej dziś naw et jeszcze, znaczenie 
obszerniejsze, niżeli je j przyznaje mianownictwo anatomiczne nasze, jest 
bowiem także równoznacznikiem „b a r k u “ , może zatem oznaczać ca­
łość członka od dłoni do stawu ramiennego. Takie samo znaczenie 
mieć może i łac. rn a n u s.

Nie żeby namawiać do porzucenia mian dziś używanych, spisałem  
uw agi powyższe, lecz w celu w yśw ietlenia znaczenia najw łaściw szego



nazw tych, bez potrzeby wyraźniej przeinaczonego. Miana dotychczesne 
m ają tę zaletę, że pod względem gramatycznym są poprawne, zakorze­
niły się nadto od dość dawna w mowie anatomicznej, przeszły nawet 
z niej do języka potocznego, więc o usunięciu ich m yśleć trudno, nie 
wadzi atoli mieć świadom ość tego, że za poprawne zupełnie uchodzić 
nie powinny. O łokciu i o kościach przedramienia później jeszcze po­
wiem słów  kilka, tu na zakończenie zauważę tylko jeszcze, że przym. 
„ r a m  i en i o w y “ , jako wadliwy, .ustąpić powinien stanowczo przed 
poprawnym „ r a m i e n n y “ , podanym przez C n a p i u s a .

„ IJypothenar. K l ą b i k . “ Przypuściw szy, że K r y s i ń s k i  gr.
Thenar dobrze przełożył na „ k ł ą b “ , chociaż jest to w rzeczywistości 
tłumaczenie niem. Ballen  (por. IIO A . str. 541), to jednak trudnoby było 
zgodzić się na „k l ą b i k “ , ponieważ, ja k  świadczą Słowniki, rzeczownik 
zdrobniały od „ k ł ą b “ może brzmieć tylko „ k ł ę b e k “ .

(Cicig dalszy nastąpi).
Dr. rned. Jó zef Peszke.

S Sterling. Sposoby przepisywania Icków in praxi pauperum. Łódź 1900. Str. 96, 
Wydawnictwo Czasopisma lekarskiego.

Czasopismo lekarskie, pomimo że drugi rok dopiero istnieje, rzetelne 
już oddało usługi ubogiej naszej literaturze lekarskiej, w ydając w kró­
tkim przeciągu czasu znakomitą pracę prof. Mendelsohna „Pielęgnow anie 
chorych“ , świeżo zaś wymienioną w nagłówku książeczkę. Nieulega 
wątpliwości, że znaczna liczba chorych unika pomocy lekarskiej z tej 
głów nie przyczyny, iż nie jest w możności kupić sobie zaleconego lekarstwa 
z powodu zbyt wysokiej ceny; żale tej treści aż nadto dobrze znane są 
wszystkim nam; wszelkie przeto usiłowania, zdążające do uprzystępnienia 
ceny leków  dla niezamożnych, zasługują na ja k  największe uznanie; wdzię­
czni też powinni być koledze P. Sterlingowi tak lekarze ja k  i szerokie 
w arstw y biedaków za zebranie w jedną całość praktycznych wskazówek, 
ja k  sobie radzić należy, by niezamożny pacjent m ógł sobie nabyć w ap­
tece lek za najtańszą cenę.

Leżąca przed nami książeczka przedstawia właściwie pracę zbiorową, 
w której udział, prócz kol. Sterlinga, wzięli prowizor T. Tugenhold i kol. 
8. Sikorski, przytem jest to praca kompilacyjna, wzorowana na podręcz­
nikach Dresdner’a, Dronke’go, K . Landau a, O. I.iebreich'a i S. R ab o w ’a. 
Treść podręcznika rozpada się na następujące działy: A . Część farm a­
ceutyczną i B. Część terapeutyczną; z nich właściwie tylko pierwsza od­
powiada ściśle nagłów kow i, podaje bowiem w yczerpujące wskazówki, 
ja k  należy przepisywać leki, by cena ich ostateczna w ypadła ja k  najle-
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piej. Na szczególne zaznaczenia zasługują tu uwagi wstępne, które powinny 
kierować krokami każdego lekarza w jego  działalności praktycznej. Prze­
chodząc do szczegółów zaznaczę, że niezrozumiałą jest dla mnie tabliczka 
na str. 2—3 umieszczona; jak i jest je j cel i dlaczego zawiera takie np. prze­
twory, ja k  aqua* destil, aq. foeniculi, a. menthae crispae et piperitae, ro- 
sarum lub empl. Meliloti, inf. althaeae, rozmaite syropy, olejki, ziółka lub 
maści, gdy natomiast pominięto leki niezaprzeczonej wartości, z tego 
zdać sobie sprawy nie umiem. Nie rozumiem również, dlaczego, doradzając 
zastąpienie naparów względnie odwarów w yciągam i ptynnemi (str. 6) 
autor pominął dawkowanie w yciągów . Należało również dać wskazówki, 
w ja k i sposób najpraktyczniej nasm arowywać plastry.

Drobne te usterki bynajmniej nie zmniejszają w artości zawartych 
w tym rozdziale wskazówek, których znajomość każdemu lekarzowi od­
dać może rzetelne korzyści. Zw racając się do części terapeutycznej, w y­
znam szczerze, że nie rozumiem w jakim właściwie celu autor ją  umieścił. 
B y  nie być gołosłow nym , przytaczam treść rzeczy zawartych na str. 15 
do 93. A  więc mamy tu: środki ugrupowane podług ich działania le­
czniczego; (pominięto: tanningenum tannalbinum dermatolum, oxycam pho- 
ra, coffeinum, folia betulae al.bae, diuretinum, methylum salicylicum, bromipi- 
num, jodipinum, trionalum, jodomylum, zaś wśród przeciwgnilnych: wyskok, 
sodę i cały  szereg nowszych leków); dalej odtrutki (pominięto: pompkę żołąd­
kową, odtrutkę Fuch ’sa, nadmanganian potażu przy otruciu makowcem i jego 
pochodnemi) i w dalszym ciągu środki lekarskie w porządku alfabetycznym  
ułożone; rostwory leków do użytku zewnętrznego, jako to: do płókań 
jam y ustnej, gardzieli, nosa; do wziewań i do przem ywania pochwy i pę­
cherza; do przem ywania ran. Dalej idą law atyw y, okłady; wodolecznictwo, 
kąpiele lekarskie; (nie podano sposobów przyrządzania kąpieli igliw iow y ch, 
glinianych, torfowych, któremi w praktyce biednej z korzyścią można 
zastąpić t. z. Moor bady); — wskazówki z zakresu kuchni dyetetycznej 
jakoto: potraw y podług dyet; farmakodynamiczne działanie potraw (wszak: 
inf. rad. valerianae, inf. bac, juniperi, menthae piperitae, succus taraxaci, 
lichen islandicus i. t. d. (str. 68, 9 i 70) chyba do potraw nie należą; mleko 
zaś bodaj że stanowi jeden z najdzielniejszych pokarmów, krew odtwa- 
warzających); -  wreszcie przygotowanie ziółek leczniczych. W  końcu m amy 
i dodatek, obejm ujący wykaz chorób z krótkiemi wskazówkami terapeu- 
tycznemi, wreszcie tablice, zawierające przeciętny skład środków pokar­
mowych. Jak  widzimy treść bardzo obfita i o wiele przewyższająca w ła ­
ściwe zadanie książeczki, przyobiecane w tytule. T a  to właśnie obfitość 
stanowi jednocześnie i wadę, albowiem czyni z pracy kol. Sterlinga 
coś w rodzaju Compendium Vademécum lekarza, pospolicie nazwę Esel- 
briicke n oszącego  a tych mamy aż nadto w corok w ydaw anych roczni­
kach lekarskich Jeden atoli rozdział wart jest szczerego uznania; mam 
na myśli wskazówki z zakresu kuchni dyetetycznej, której znajomość jest
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dziś wprost niezbędna. W  końcu znaznaczyć winienem, że trifolium fi- 
brinum nazywa się po polsku bobrek trójlistny; 2) że niesłusznie pom i­
nięto liście brzozy białej; są one w praktyce biednej nieocenionym śro­
dkiem moczopędnym, który w połączeniu z kofeiną lub naparstnicą w zu­
pełności może nieraz zastąpić drogą diuretynę oraz 3) że śmiało można 
było opuścić takie leki, ja k  bratki, empl. melilotlii, ruta graveolens, equise- 
tum i t. p. wątpliwą lub żadnej wartości leczniczej nie posiadające.

F r . Gródecki.

I PAMIĘTNIKÓW PEOF. SZOKALSKIEGO.
(Ciąg dalszy).

Członkami stałym i tego Tow arzystw a mieli być lekarze obu na­
rodowości, stale zamieszkali w Paryżu, przybranymi — w szyscy cudzo­
ziem cy do Paryża przybyw ający. Z początku nie zrozumiano dobrze 
mej m yśli, bo n iełatw ą jest rzeczą po jąć to, co się rzeczywiście dzieje 
obecnie w każdym instynktowym , czy to naukowym, czy politycznym 
ruchu,—ja  też nie dbałem o to, ale krótko i węzłowato ogłosiłem  w nie­
mieckich politycznych i naukowych gazetach, że otwiera się w Paryżu 
stowarzyszenie lekarzy niemieckich, w celu zjednoczenia naukowego 
młodzieży, przybyw ającej do stolicy Francyi; kto chce w niem mieć udział, 
ma się zgłosić do mnie do mego mieszkania. Propozycya ta została 
wszędzie jaknajlepiej przyjętą, i zbliżony byłem  odtąd z cudzoziemcami, 
gdyż oprócz niemców i wielu innych zażądało udziału. Posiedzenia od­
byw aliśm y raz na tydzień w mojem mieszkaniu, a gdy ilość uczestników 
do tego wzm ogła się stopnia, że ich trudno było pomieścić, najęliśm y 
sobie osobne pomieszkanie obok Szkoły lekarskiej i osadzili tam służbę, 
tak iż to stanowiło pewien rodzaj klubu, a na posiedzenia nasze w ie­
czorne Dziekan szkoły medycznej Orfila na m oją prośbę przeznaczył 
nam jed n ą ze sal fakultetu.

Przez lat cztery przewodniczyłem zebraniom, w których wszystko, 
co się działo w Niemczech, odbijało się echem, a działo się wiele, gdyż 
z jednej strony R okitan ski i Skoda, a z drugiej K ó liker i Virchow 
zaczęli wychodzić na scenę, a z organicznej komórki Schw ana jaskraw e 
zaczęło bić św iatło. Na nieszczęście z pomiędzy francuzów bardzo ma­
ło garnęło się do nas, bo francuzka zarozumiałość nie pozw alała 
im nawet przypuszczać, ażeby w Niemczech m ogło coś sam oist­
nie pow stać i rozwijać się. Mniemali, że owe m ikroskopowe dro­
biazgi to chyba tylko ciekawe zabawki, bo też w owych czasach
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w Paryżu drobno widz tak nizką odgryw ał rolę, że jeden tylko w fakul­
tecie istniał w ykład Anatom ii m ikroskopowej przez Denti’a—-i to tak 
nędzny, że dla sam ego honoru Francyi nie śmiałem o nim głośno na 
naszych posiedzeniach wspominać.

Od początku zaraz naszego istnienia mieliśmy w gronie naszem 
K aro la  Vogta, Strohm ayera i kilku bardzo odznaczających się przyro­
dników i lekarzy. Później przystąpił Graefe, syn sław nego chirurga, 
który w kilka lat potem w yrósł na znakomitego reform atora okulistyki 
w Berlinie. R u ch  w naszem gronie b ył znakomity, ciekawe wykłady 
syp ały  się ja k  z rękawa, a ponieważ co rano członkowie rozsypyw a­
li się po różnych szpitalach, co wieczór wiedzieliśmy zatem w klubie
0 wszystkiem, gdzie co się działo. Ja  przemawiałem bardzo często,
1 z powodu tego zdarzyła mi się rzecz nieprzyjemna później, która mnie 
mocno dotknęła. Na jednem  z naszych, posiedzeń był profesor V o lk ­
mann z Dorpatu; otóż, chcąc uczcić obecność znakomiteg'o fizyologa, 
wypowiedziałem  moje zapatrywanie się na władzę naszą oryentowania 
się w pi'zestrzeni, którą do poczucia ruchu ciała naszego, a głównie 
oczów odniosłem. Chodziło mi przeważnie o to: na m ocy jakiego me­
chanizmu przychodzimy do rozezminia kierunków w przestrzeni, odle­
głości, długości linii, ich kierunku, co to je st i na czem polega okomiar 
itp. B y ło  to wówczas zupełną nowością; uczucie ruchów oka oraz k ie ­
runków ustalonego spojrzenia uznawało się tym sposobem  jako  n iesły­
chanie ważne uzupełnienie teoryi. widzenia. Obsypano mnie podzięko­
waniami za mój w ykład, z którego opublikowaniem nie spieszyłem  się 
bardzo, m ając jeszcze uzupełnić niektóre poszukiwania. Ogłoszenie 
drukiem tej mojej pracy nastąpiło dopiero w rok później w Archiv für 
physiologische 1 łeilkundo, ale niebawem dowiedziałem się, że o tym 
samym przedmiocie napisał już Volkmann, nie wspom niawszy nic o mnie, 
i ogłosił sw ą pracę przedemną, tak że wyszedłem  znów na plagiatora, 
zdobiącego się w cudze pióra. S ic  vos non nobis przypomniałem znowu 
sobie i postanowiłem  na przyszłość trzymać lepiej język  za zębami.

*•y. :k
W trzy lata po moim synu urodziła mi się córka.

** *
Zdarzyło się w tych czasach, że Kuczyński, ów malarz, co to bro­

szki m alował, został przez dobrze mu znajomą rodzinę de Gem au z pod 
Dijon upoważniony do umówienia się z jakim  okulistą w Paryżu, iżby 
ten pojechał w okolice Dijon w celu operowania katarakty staremu 
ich krewnemu.

Udał się więc do mnie, a ja  z chęcią się tego podjąłem . W ziąłem 
więc pasport i puściłem się dyliżansem do Dijon, gdzie na mnie miał 
czekać dr. Grabowski, lekarz w Gem eau m iejscowy. Stanąłem  na miej-
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scu rano, i czekała już na mnie cala polska w Dijon kolonia ze wspól- 
nem śniadaniem. Doktór G rabow ski bardzo mi się podobał; średniego 
wzrostu, dobrze zbudowany, grzeczny i ruchliwy, bardzo się sym paty­
cznie przedstawiał i okazywał w calem swem postępowaniu, że b ył bar­
dzo z lepszem towarzystwem obyty. Obszerna w ioska Gém eau była 
odwieczną siędzibą panów Gémeau, do których podążaliśm y teraz. Ma­
jętność należała do młodej w dowy z dwiema córkami, ii je j stryj 
m ający być właśnie operowanym  i m ieszkający w osobnym  zameczku 
z córką, miał oprócz niej syna, wówczas podpułkownika, z którym  się 
później bliżej poznałem. Stryj de Gém eau nie był bogaty, ale dom je ­
go bardzo był dostatnio urządzony, zaś córka Teresa, już niemłoda pan­
na, trudniąca się domem, nieładna, ale bardzo mila, gra ła  bardzo ładnie 
na harfie. Otóż to w takiem otoczeniu miałem przez dwa tygodnie po­
zostać, gdyż żądano odemnie, ażebym przez ten przeciąg czasu przy 
moim operowanym  przebywał. O peracya powiodła się wybornie, a to 
nas wszystkich w w esoły humor wprawiło, i odtąd żyliśmy wpośród 
samych zabaw, obiadków i wycieczek w sąsiedztwo. W szedłem tu 
w świat zupełnie nowy —francuzkiej szlachty, a wyznać muszę, że mi. się 
ona bardzo podobała, i pomimo wszelkich dawnych uprzedzeń przeko­
nałem się dowodnie, że je s t  to jedyna klasa ludzi we Francyi, z któ­
rą my P o lacy  szczerze i serdecznie sym patyzować możemy.

*
■V: .*}:

Czas dwutygodniowy spędzony między legitymistami, których ten 
zakątek Burgundyi b y ł siedliskiem, przeszedł mi bardzo mile. Ludzie, ży­
ją c y  dla idei, są wielce różni od tych, którzy dla pieniędzy żyją; i cho­
ciażby się ich przekonań nie podzielało, ma się zawsze dla nich szacu­
nek. Szlachta a mieszczaństwo, francuzkie to są  dwa oddzielne światy, 
i do zjednoczenia ich ze sobą pomimo narodowej w spólności nie­
zmiernie dużo brakuje. Przekonawszy chorego i jego  otoczenie, że 
dobrze widzi, rozstaliśm y się, bardzo ze siebie zadowoleni, a tytułem 
honoraryum wręczono mi 1,000 franków, co w owym czasie stano­
wiło dosyć pokaźną sumę.

■i!

Po powrocie do domu spotkała mnie niespodzianka. Ojciec pan­
ny von IL , niesłychanie zadowolony z leczenia jego  córki — doszliśmy 
do tego, że przez 15 miesięcy żadnego nie miała ataku — był przeko­
nany, że zupełnie już b yła  w yleczoną i przyjechał ją  zabrać do domu. 
O strzegliśm y g'o, że b y ł w błędzie, ale nie naszą rzeczą było upierać 
się przy tern, ażeby dłużej została. Stary obsypał mnie podziękowa­
niami i dał mi 2,000 franków gratyfikacyi, do czego wcale nie b ył obo­
wiązany. Odrazu więc wpadło kilka tysięcy franków  do mojej kieszeni,



co niesłychanie na mój humor wpłynęło. Pomimo tego jednakże P a­
ryż ze swym wiecznym gwarem  i brudem w ydaw ał mi się nieznośnym, 
i wówczas już zaczęła we mnie myśl świtać, żeby się wyrwać z tej zło­
conej, a w gruncie cuchnącej, klatki i zdała od je j wszelkich wielkości 
świeżem życiem odetchnąć.

Żona moja na sam ą myśl o tern aż podskoczyła z radości, lecz 
pósmutniala zaraz, uważając ją  za niepodobieństwo.

W owym czasie kilka sióstr miłosierdzia przyjechało do Paryża 
i to było powodem, że księżna Czartoryska postanow iła założyć dom przy­
tułku dla starców i dzieci, na co też i reszta dam polskich z chęcią się 
zgodziła. Najęto więc posiadłość na przedmieściu ża ogrodem botani­
cznym, urządzono ją  tymczasem jedynie na przyjęcie dzieci, a ja  znów 
zostałem  lekarzem zakładu. C. d. u.

Miło mi nader, zaznaczyć na wstępie to muszę, no i.... zaszczytnie 
zarazem z sam ą R ed ak cyą  wdać się. w rozprawy. Dzięki Ci tedy, Sz. P a ­
nie R edaktorze, za kącik w Twem  piśmie myśli mej, choć pono lichej, 
łaskawie udzielony. Licha bo może i licha, zawszeć kiełkuje tam coś, 
co w mózgu w ylęgłe, a i w sercu odczute łatwo dostrzedz się daje... 
i bez szkła pow iększającego.

Owóż zastrzeżenie, przez Szan. Oponentkę uczynione, jak o b y  godzić 
się nie miała z treścią mego pisma, niejako z prawdą zdaje się mijać, 
jeżeli zważyć je g o  m otywy, nie usprawiedliwione tendencyą ani osnową 
m ojego zapatrywania.

Ani na chwilę bowiem nie pozwoliłem sobie mniemać, iżby lekarz 
wieśniak nie m ógł zdobyć wziętości (jeśli o nią jedynie chodzi?) w mieście, 
przeciwnie, sam to nawet dosadnie dosyć zaznaczyłem, zarówno warsza­
wianin śród kmiecia. Ani na chwilę też nie ośmieliłem się twierdzić 
i żądać, aby jednostka wszelka, niby łańcuchem do swej ziemi przykuta, 
działać jeno musiała lub b jda zdolna w tern środowisku, w innem zaś 
nie. Iluż istotnie mieliśmy i mamy poza granicam i kraju pionierów, 
którzy na obczyźnie też potrafią być chlubą swoich ziomków i nieśpo-

0 nasz byt.
oR edakcyi ,,o7Cryfyki lekarskiej“  replika.
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źyte sprawie narodowej niekiedy oddawać usługi; iluż zdolnych, spry­
tnych i utalentowanych włościan w ybija się w mieście!

Nie chodziło mi bynajm niej li o utylitarną stronę sprawy, ja k  to 
Szan. R ed ak cy i podoba się czynić; brałem  ją  z punktu etyczno-społecz- 
nego, nie zapoznając też praktycznych względów.

K tóżby zresztą o tern wątpił, że powołanie pchnąć nas może w tę 
lub inną krainę, gdzie z jednakim , a może i większym pożytkiem pra­
cow ać możemy, wskazać nam gwiazdę naszą już to na tym, już to na 
innym nieba horyzoncie!

Pytam  wszelako, któż bo snadniej potrafi śród siermiężnej działać 
braci i z pom yślniejszym  skutkiem ją , np. oświecać: z miasta profesor 
czy nauczyciel wiejski? K to  je j duchem bliższy? Zaliż nie ten, kto zdolen 
w tonie swem silnie odczuć spójnię z duszą tego ludu, co sw oją krew 
wlał w pierś jeg o  matki? Zaliż nie ten, komu miła sercu ta „czarna krw a­
wica, w łasna je g o  ziemia-rodzica“?

Biadam y nad rozpaczliwym, niewątpliwie, stanem m łodych lekarzy, 
z nadmiaru ich w mieście jako b y w ypływ ać mającym , w ysilam y się nad 
zaradzeniem wiszącej nad kolegam i naszymi nieomal klęsce głodowej, w y­
szukaliśmy nawet sposób, niestety półśrodek tylko, w postaci licznych, tu 
i owdzie po prowincyi i'ozsianych posterunków, dotąd stojących odłogiem, 
no i któż winien się poczuwać do obowiązku objęcia takowych, kogo nale­
żałoby gorąco do tego zachęcać? K to  m ógłby zdolniejszym okazać się na 
tych wolnych placówkach, kto wreszcie prędzej zdoła wszelkie zwalczyć 
przeszkody, gęsto spiętrzone na drodze światłej, doniosłej, pełnej poświę­
ceń, a i przykrych niestety zawodów, działalności lekarskiej? W szak nie ten, 
co nigdy nie miał sposobności przyjrzeć się życiu mass, co płynął po 
fali wód, nie zbadawszy ani poznawszy ich głębi!

Aczkolw iek zwłaszcza z końcowego ustępu pisma mego widocznem 
było, w jakim  kierunku rozwija się myśl moja, do czego zmierzałem, 
pozwolę sobie powtórzyć: znaczna część młodych lekarzy, z prowincyi 
pochodząca, skłonna w pierwszych jeszcze czasach mirażami zaprzątać 
sobie um ysł i w przeważnej mierze dla tej przyczyny pozostająca nadal 
w W arszawie, miasto przymierać z niedostatku, nie znalazłszy w niej 
odpowiedniego punktu oparcia, w innaby pierwsza zaciągnąć się w szeregi 
nader nielicznej garstki ludzi inteligentnych, krzątających się śród ludu, 
a dzięki znajomości jego  duszy oraz swemu posłannictwu, w krótszym 
od innych bądźcobądź czasie oraz kosztem mniejszych ofiar zdoła sobie 
zyskać jego  zaufanie i zdobyć dobroczynny nań w pływ , tak bardzo po­
żądany, a tak bardzo jeszcze odeń daleki w pływ  kultury...

Nie zapominajmy, że największą siłą narodu i dźwignią cywilizacyi 
jest zdrowie i oświata ludu.



Nie idzie bynajmniej jeszcze zatem, bym miał śladem innych całej 
społem młodzieży lekarskiej tę oto w ytyczną wskazywać i zalecać, jako 
niezawodne panaceum, m ające sprawę ich niedoli rozwiązać i uzdrowić. 
Spraw a to więcej zawiła i zaiste powinnaby bardziej leżeć na sercu star- 
szyźnie naszej, mniej natomiast budzić w nich lekceważenia i całkiem nie- 
niepojętej u niektórych chęci strofowania.

W szakże młodzi lekarze upominają się u społeczeństwa swojego, 
do którego obsługi są powołani jako  stróże jeg‘o zdrowia, jeno o prawo 
bytu narówni z innymi stanami, mniej na szczęście uprzywilejowanymi; 
czynić im przeto z tej racyi wyrzuty, a tem bardziej urządzać pod ich 
adresem cierpkie wycieczki nikomu, zwłaszcza lekarzowi nie przystoi. 
Pociski, niedawno z tych szpalt wymierzone, a tchnące napuszoną pre­
tensjonalnością trójnogu, godzą w ich piersi wcale niesprawiedliwie, 
a płynąć muszą z nieświadomości ogólnego położenia.

Obecny stan rzeczy jest w ysoce krytyczny, a jako taki w ym aga 
poważnej energicznej interwencyi; co do tego spornych kwestyj być nie 
może.

Ogół młodzieży zamierzającej zawodowi lekarskiem u się poświęcić 
zewsząd ściąga, nazbyt może tłumnie, do W arszaw y dla je j specyalnej 
uczelni. Przestudyowawszy wszystko, co je j dać może ta wszechnica, 
m łody aspirant do zawodu lekarskiego, do takiego stopnia uważa sw e 
wykształcenie zawodowe, mimo dyplom zdobyty, za niekompletne, nie 
starczące dla wcielenia jego  w prost w życie, tak mało czuje się na dnie 
sumienia upoważnionym do rozpoczęcia samoistnej na tem polu działa­
lności, iż wprzód widzi się zmuszonym ze skądinąd podziwu godnem za­
parciem siebie, bo częstokroć o głodzie i chłodzie uzupełniać je  rok, 
dwa w klinikach i szpitalach, byle w końcu godnie sprostać tak w yjąt­
kowo odpowiedzialnemu stanowisku społecznemu. I gdybyż tylko ogół 
chciał w to wejrzeć, ile ci ludzie z wrzekomo uprzywilejowanem sta­
nowiskiem znosić muszą niedostatków, ile zaznać przykrych i bole­
snych upokorzeń dla braku jedynie środków i to po kilkunastoletniej 
w jednym  kierunku pracy,by zostać jednym  z najniezbędniejszych członków 
społeczeństwa, niewątpliwie podzieliłby przekonanie moje o konieczności 
dopomożenia pod jakąbądź form ą tym ludziom, aby w ytrw ać mogli 
w sw ych szczytnych dążeniach. Potem dopiero nastaje ciężka i niezbyt 
przyjem na chwila oderwania się od zbyt ponętnych dlii wielu względów 
warunków życia w W arszawie, ile że każdy zdołał się w nie w tym okresie 
wdrożyć, znaleść dla siebie intellektualne ognisko i zżyć z niem, gdy 
teraz przychodzi mu je  poświęcić dla nierównie mniej powabnych — 
na wsi. I  radby tę właśnie chwilę, o ile można przedłużyć, zwłóczyć; 
ociąga się i czeka, a z wyjazdem  ciągle się nie kwapi.

Zresztą taka em igracya choćby wielu bardzo jednostek nie w yczer­
pałaby całkowicie spraw y bytu wszystkich młodych lekarzy; zło tkwi
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głębiej. Dążyć tedy muszą w obecnej chwili zwartą falangą i ze zdwo­
joną energią do wywalczenia sobie egzystencyi, eonajmniej nie gorszej 
od tejże innych socyalnych jednostek, nawet na niższych szczeblach 
postawionych.

Boć przyzna każdy, zdobyć tytuł, uprzywilejowany i ciągnąć zeń, 
niestety, długie bardzo lata tak błahe i nikłe korzyści i mieć przywilej 
jeden... być tytułowanym , a drugi ... chodzenia bez butów, trochę to 
za bolesny i dotkliwy cios dla człowieczego serca i godności ludzkiej.

A  m edycyna, jako zawód, rządzi się względem sw ych adeptów 
tyrańskiem , rzekłbym, prawem, zgoła od innych odmieniłem: każe ona 
sobie i tylko sobie niewolniczo służyć; otwiera im jedyne wrota, źródło 
czystej nauki i żąda, by jeno w je j winnicy pracować, czego w innych 
nie dostrzega się zawodach: tam się znajdzie wiele bram i wiele furtek... 
i to wielu ratuje od pewnej nędzy.

Ztąd ta w yjątkow ość, może, położenia, ztąd niemoc mnóstwa le­
karzy wobec istnienia niezaprzeczenie w społeczeństwie naszem wysoce 
niezdrowych stosunków. Tej w wysokim stopniu anormalności niektórzy 
nijak się nie dopatrują, otóż prosiłbym ich tylko o wskazanie mi drugiego 
podobnegoż zawodu, w którymby jednostka wykwalifikow ana, w zaraniu 
kary ery sw ej, nie m ając długo jeszcze co w usta włożyć, zmuszona była 
składać na ołtarzu publicznym ofiarę z jedynego swojego sposobu zarob­
kowania, jedynego źródła utrzymania. Brać ofiarę dla jednego biedaka, 
z grnrdła w ydartą drugiemu, czyliż szlachetną jest rzeczą? Ciężko też 
grzeszy społeczeństwo, posiłkując się w podobny sposób wymuszonemi 
ofiarami.

Z  pramdziwem poważaniem

Stanisław Elwicz.

Sprostowania.
W  numerze 7-ytn; str. 205 w. 14 od góry zamiast J a k  b y "— czyt. Ja k ib y “

,, 206 4 w dołu „ „S t"—czyt. „S ł.“
„ 207 » 9 n dołu po wyrazie „zarzetu“ dodać należy „w tym razie“
„ 209 V 9 n góry po wyrazie „znajduję“ dodać „się“
„ 21.1 „ 20 dołu zam. op<ojagi, czyt. ozrAofir/..

W  sprawach, dotyczących prenumeraty, ekspedycyi i w ogóle adminislracyi pisma, pro­
szę odnosić się pod adresem*, ulica Wilcza N r-  12, W-na Dr. Stanisława Popławska.

Redaktor i Wydawca Zygmunt Kramsztyk, Nowo-Senatorska 8. 
żtoaB. Uciął napinana, i| Im.ut u ,»  7. Druk. Wl. Łazarskiego, Daniłowiczowuka ó.
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wyk walifikowa n e doz or czy nie dla chorych.

3s> uszanowaniem

Szanowny Panie Redaktorze!
Pragnąc w Kalendarzu Inform acyjno - Encyklopedycznym  na rok 

1600, wydawanym  na dochód Pogotow ia ratunkow ego, dać jaknajści- 
ślejsze informacye i adresy, Zarząd Tow arzystw a uprasza za łaskawern 
pośrednictwem Szanow nego Pana, p. p. lekarzy i dentystów o łaskawe 
nadsyłanie w ciągu m. Sierpnia dokładnych adresów  do K ancelaryi 
Tow arzystw a (Leszno 25). Zarząd ma nadzieję, że w ten sposób uzyska 
adresy dokładne i zupełne, co leży i w interesie osób powyżej wymie­
nionych.

Upraszając Szanownego Pana Redaktora o łaskaw e umieszczenie 
odezwy powyższej, łączę w yrazy szacunku.

Członek Zarządu Sekretarz: 

Jó z ef Zawadzki.
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„GŁOS”
Tygodnik Naukowo-Lilsracki Społeczny i Fcliiyozny.

^  (jD W arszaw a ,  Złota 26.

Zadaniem pism a jest: 1-sze Omawianie ze stanow iska niezależnego 
spraw bieżących, aktualnych. 2-gie Podnoszenie um ysłow ej i etycznej 
kultury społeczeństw a.— „Crlos*' zamieszcza: 1) A rtyk u ły  wstępne, 
przeglądy, kroniki i korespondencje w sprawach bieżących, społecznych 
ekonomicznych, politycznych i literackich; 2) Pow ieści now ele i poezje 3

„Przewodnik Naukowy i E tyczny”
który zawiera: 1) A rtyku ły ogólne w kw estjuch naukow ych, filo­
zoficznych, społecznych i wychow aw czych; 2) A rtyku ły w  spraw ach  
etycznych, sprawozdania o druchu etycznym za granicą; 3) Przeglądy 
i kroniki współczesnego ruchu naukowego; 4) A rtykuły, poświę­
cone spraw om  sam okształcenia.

/

Co miesiąc Dodatek Bezpłatny.
W  Dodatkach miesięcznych pomieszczone są: 1) R ozpraw y, doty­

czące Z a g a d n ień  doby bieżącej; 2) Streszczenie n o w ych  w ięk­
szych dzieł wybitnej wartości. W  Dodatkach w r. b. między innemi 
ukażą się następujące prace: A . Wagner, Na czem polega m yślenie na­
ukowe. Carus, Zagadnienie m oralności. M unster berg, Nauka i życie; 
o M istycyzmie; Ziegler, W iara i wiedza. Cordes, Psychologiczne pod­
staw y sam okształcenia. Stuinpf\ Idea Rozwoju.

Prenumerata: W  Warszawie rocznie rb. 7, kwartalnie rb. 1,75; miesięcznie kop. 60. 
Z przesyłką pocztową, rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2,25.

nffdres: ZOcirszctwa, Z ło t a  26.

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco.


